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W. kwestyi rzystości miasta. 


п. 


Do uporządkowania Łodzi, między inne- 
mi, niezbędne jest uregulowanie targów, 
сау właściwie mówiąc, placów przezna- 
czonych pod targowiska. Kwestyą tą już 
od pewnego czasu interesuje się zarząd 
miasta i widocznie jakieś ważniejsze prze- 
szkody musiały wpłynąć na to, iż dotąd 
jest ona nierożwiązaną. Każdy obznajmio- 
ny z tą kwestyą przyzna, iż tak, jak jest 
obecnie, pozostać nie może. 

Głównem miejscem targowem obecnie 
jest plac obok kościoła  $-to-krzyskiego. 
Pomingwszy już nieco odległe położenie te- 
go placu, znajduje się on w stanie wprost 
niemożebnym dla targowiska. Przez więk- 
szą część roku tworzy оп jednę obszerną 
kalużę błota, w którem grzęzną po kostki 
niefortunni sprzedawcy i nie о wiele szczę- 
śliwsi kupujący, wśród zabłoconych ogro- 
dowiza, koszy I straganów. O jakichkolwiek 
krytych szopach, czy innych tym podobnych 
schroniskach, niema tu i mowy. W czasie 
suszy, tumany kurzu zasypują oczy i to- 
war. przeważnie przeznaczony dla kuchni, 
a w dni nietorgowe nierogacizna swobodnie 
harcuje па placu. W takiemsamem. poło- 
żeniu, z niektóremi dodatkami, zaajduje się 
plac targowy obok parku miejskiego, t. j. 
„Kweli“, tudzież t, zw. Górny Rynek obol 
fabryki Geyerów, 

W dużem, mieście fabrycznem, gdzie kil- 
kudziesięciotysiączna rzesza na targu głów- 
nie zaopatraje się w niezbędne produkty 
na oały tydzień, rynki targowe powinny 
być, przedmiotem większej niż dotychczas 
troskliwości. Jesli środki miasta nie po- 
zwalają na jakieś kosztowniejsze ndogo- 


dnienia, tak dla kupców, jako też dla publi- 
ki, to przynajmniej należałoby koniecznie 
wybrukować place targowe, co przecież nie 
wymaga kosztów tak znacznych, iżby nie 


jące miastom pobierać pewną opłatę tak 
Ее Га 
cych produkty na sprzedaż i zajmujący: 
miejsca na placach miejskich. Jeśli podo- 
bna opłata nie jest ц, to wypadało- 
by ją nałożyć. Każdy chętnie zapłaci kil- 
kukopiejkowy haracz, byle za to miał za- 
pewnione jakiekolwiek udogodnienia. Z ko- 
piejkowych opłat miasto mogłoby оргожа- 
dzić do znośnego stanu targowiska i utrzy- 
mywać jakitaki porządek. 

Już to co do stanu braków, Łódź nie ma 
równego sobie miasta. Począwszy od głów- 
nej arteryi miejskiego ruchu, ul. Piotrkow- 
skiej, a Kończąc na jakiejkolwiek nieznanej 
uliczce bocznej, wszędzie bruki przedsta- 
wiają tyle wybojów, blota, iż przejeżdźaj: 
Sy, pkazany jest na prawdziwą tortury. 

Vobec szalonego rucha kołowego, miasto 
nie może nastarczyć ciągłym naprawom, a 
mieszkańcy słusznie skarżą się na zmarno- 
wanie koni, psucie wozów i ekwipaży na 
ulicach. Ponieważ do psncia braków przy- 
czyniają się głównie ładowane wozy prze- 
wożące ciężary, a restauracya bruków po- 
chlania corocznie znaczne sumy, wypadało- 
by właścicieli takich wozów oblożyć odpo- 
wiednim podatkiem. Zebrawszy odpowie- 
dni kapitał „brakowy”, miasto mogłoby nie- 
tylko utrzymać istniejące bruki w należy- 
tym porządku, ale i zabrakować niektóre 
ulice, które tworzą dotychczas nigdy nie 
wysychające jeziora błotne. Do takich шо 
pależałoby zaliczyć пр. Zaysdzką za hoto- 
lem Mannteufia, Łagie Dłogą, Dziką 
za Rokicińską i wiele . 

Podczas, kiedy Warszawa urządza kon- 
kursy na wynalezienie najwięcej wygodne- 
go 1 zarazem trwałego bruku, Łódź posia- 

[л jeszcze prawie połowę ulic zupełnie nie- 
zabrukowanych, zabrukowane zaś zwyczaj- 
nym kamieniem polnym, zbyt często wyma- 
gają naprawy. 

W Petersburgu, na Prospekcie Litejnym, 
gdzie istnieje ogromny ruch kołowy, uło- 
żono bruk podwójny; dolną warstwę stano- 
wi bruk z brukowca większego kalibru, 
warstwę zwierzchnią ułożono z drobniejsze- 
go kamienia.  Ośmiełam iż po- 
dobny bruk, jakkolwiek kosztown 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za Jeden wiersz potitem lab za | 
miejsce б kop, z nstępstwam wrazie 
częściej powtarzających się alko wig 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: xa każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy; ża każdy уена 12 kop, 

Stale 3 wierszowo ogłoszenia wirs- 
жоме po та, 2 miesięcznie. 

Od należności przowyżazających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólno 5 
proe. 


oszenia przyjmowane sẹ: w Administraoyi „Dziennika 
опа Ж Ми мей jetta 1 Frendien wi Warzawie 
iw 


Rękopisy nadocłaua bez zastrzeżenia — nio będą zwracane: 


у się w Łodzi, przynajmniej na Piotr- 
kowskiej ulicy. Naturalnie, bruk kostkowy 
może byłby jeszcze praktyczniejszy, ale jest 
on dla Łodzi zakosztowny. 

Jak wiadomo, w mieście naszem mają 
być ustanowione posady dróżników, któ- 
rych zadaniem będzie troszczyć się о сас 
łość brnków, mostków etc. Zapewne też 
doczekamy się nareszcie kolei obwodowej, 
która zmniejszy ruch wozów z ciężarami, 
Т tym sposobem ułatwi utrzymanie braków 
w dobrym stanie, Miejmy więc nadzieję, 
że w niezbyt odległym czasie Łódź pozbę- 
dzie się dzisiejszego błota 1 wybojów. 


— (=) 
Przemysł, handel i komunikaoye, 


Cha, 
— Ministerym skarba opracowało pro- 
jekt nowej organizacyi nadzoru celnego w 
kraja zakaspijskim i na granicy Persyi. 
Między innemi ma być otwartą aschabadzka 
komora pierwszej klasy, sierachska trzeciej 
klasy i sześć rogatek celnych: w Kizil- 
Arwacie, Ateku, Pendżde, Uzun- Adzie, 
Krasnowodzku 1 Czikiszlarze. 
Drogi żelazne. 

ојекі budowy drogi żelaznej z Kur- 
ska do Woroneża, wkrótce rozpatrywany 
będzie w ministerym komunikacyj. Budowy 
tej linii, 200 wiorst długiej, podjęło się to- 
warzystwo drogi żelaznej kursko-kijowskiej. 

Pieniądze. 

— Rezultat podpisów na premiowe listy 
zastawne banku szlacheckiego w warszaw- 
skim kantorze banku państwa był nastę- 
pający: 7,217 podpisujących zapotrzebowa- 
ło ogółem 52,480 listów, па sumę 11,283,200 
rubli, licząc: list po 215 rubli. Z ogólnej 
liczby podpisujących 5,454 zażądało po je- 
dnej sztuce, 830 po dwie, 830 po 3 — 1 
sztuk, 78 po 11—50 sztuk, 23 po 51—100 
sztuk, 14 po 101—1,000 sztuk, 4 po 1,000 
do 10,000 i więcej sztuk. 

Przemysł. 


wilejach па w 


jest opracowaniem nowych | Вай 


Istniejące przepisy postanowiono zmieni 
w sposób następujący: Sprawy „o narusze- 
ша przywilejów, rozpatrywana będą W 
dach ogólnych, przeważnie w miąstach nui- 
wersyteckich, dla ułatwienia. ekspertyzy. 
W instytncyi zajmującej się, wydawaniem 
patentów na wynalazki zamierzono utwo- 
rzyć dwa oddziały, z których jeden zajmo- 
wać się będzie wydawaniem przywilejów, 
przeciwko którym nie podniesiono żadnych 
sporów, ani pretensyj, drugi zaś rozpatry- 
wać ша sprawy o wydanie patentów, prze- 
ciwko którym podniesiono zatrzuty naru- 
szenia. przywilejów już wydanych. Narusze- 
nie przywileju ma być karane na równi.z 
kradzieżą. Ха żądanie poszkodowanego, 
dla pokrycia poniesionych przez niego strat, 
może mu być zasądzone z winnego wyna- 
grodzenie do, wysokości 5,000 rubli. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, że 
ministeryum dóbr państwa zaleciło, aby in- 
spektorzy okręgowi przesyłali со tydzień 
depesze: 1) o stanie eksploatacyi węgla 
kamiennego w każdej kopalni; 2) о ilości 
obstalunków; 3) o ilości węgla wysłanego. 

— Ministeryum dóbr państwa opracowu- 
je projekt przepisów o oddaniu osobom 
prywatnym eksploatacyi pokładów torfo- 
wych, znajdujących się na gruntach skar- 
bowych w okręgach górniczych uralskich, 

— Fabryka wyrobów tytoniowych W. 
S. Asmołowa, zapłąciła w tych dniąch 
przeszło 100,000 rabli akcyzy za jednę 
partyę sprowadzonego tytoniu (6,00. pn- 
dów). 

Telegrafy. 

— Przy urzędzie pocztowym w Worono- 
wieach (w gaberni podolskiej) otwarto sta- 
cyę telegraficzną. 

Wystawy. 

— Zarząd warszawskiego towarzystwa 
ogrodniczego postanowił utworzyć, W mia- 


0 | stach prowincyonalnych agentury do przyj- 


mowania deklaracyj na przyszłoroczną, эуе 
stawę ogrodniczą, а następnie corocznie u- 
rządzać takie wystawy w rozmaitych mia- 
stach prowincycnalnych. Na rok 1891 pro- 
jektowaną jest wystawa w Lublinie lut 


Saar. 


OJCIEC INOCENTY, 


Przekład 
Wiktoryi Rosiekiej. 


W południowej części Pragi, па skali- 
stem, ku Moldawie spadającym wzgórzu, 
wznosi się, ponura wyszehradzka cytadela. 
Trudno sobie wyobrazić coś bardziej samo- 
tuego nad tę starą, dość rozległą fortecę, 
leżącą tuż koło wielkiego i ludnego mia- 
sta, W czasie pokoju obszerne sale i ba- 
szty świecą pustkami; skromna tylko bar- 
dzo liczba wojska trzyma straż na wałach 
1 przy bramach, Zdawałoby się, że olbrzy- 
mie działa i licho zapełnione prochownie 
istnieją nato jedynie, aby jakiemu inwa- 
lidzie podoficerowi, spałniającemn urząd 
dozorcy, zapewnić synekurę. Nawet trakt 
pocztowy, wiodący przez cytadelę do Bud- 
weis, mało bywa 
wi spacerowicze zdążający do pobliskiej 
wioski Podole, włościanie okoliczni z zapa- 
sami żywności dla mieszkańców Pragi, 
а od czasu do czasu jaki wędrowiec — to 
jedyni przechodnie, mijający bramę fortecy. 
W głębi szańców panuje zazwyczaj naj- 
głębsza cisza, rzadko przerywana turkotem 
Powozu oraz sygnałami wojskowemi, re- 
gularnie odzywającemi się z rana, w potn- 

nie i wieczorem. 

W zimie panuje tu smutek, jakby cała 
natura wymarła: zimny wiatr Świszczy ро 
osamotnionem wzgórzu, а niezadowoleni, 
w płaszczach zawinięci żołnierze, kroczę 
ponuro po wałach еш zasypanych, 
nad któremi unoszą się stada kraczących 
kawek. Ale gdy Śniegi stopnieją, a mo- 
dra, błyszcząca Mołdawa zaszumi w dole, 
występuje w tej pustelni urocza wiosna 


użytkowany. Nieszkodi- | raj 


całej swej ol . Gęsta, połysk: 
jąca trawa zdobi rowy i pochyłości, a na 
zapadłych lawetach armat wyrastają polne 
fjołki i pierwiosnki. Pola okrywają się 
różnobarwnym kobiercem, tu i owdzie dzi- 
ki głóg pnie się po murach, zakrywając 
otwory armatnie, zapuszczone dzięki din- 
gołewałama pokojowi. Nawet stosy kul 
zarzucone Е wieciem, gdyż wiatr w szcze- 
liny narzucił pylu i ziarnek nasion, z któ- 
rych wyrasta teraz pac rezeda, cio- 
mno-niebieska ostróżka i _ blado-różowe 
gwoździki. Pszczoły i chrząszcze brzęczą 
w dusznem i parnem powietrzu; pliszka 
i dzwoniec wesoło skaczą ро lufe arma- 
tniej, а na okopach wyciąga się w słońcu 
zielono-żółta jaszczurka. 

W takiej właśnie porze objąłem służbę 
w cytadeli. Od niedawna dopiero bawiąc 
z pułkiem w Pradze i nie znając wcale 
miejscowości, z pewną obawą i zacieka- 
wieniem wstępowałem na czele mojego ой- 
działa w bramę fortecy, gdzie oczekiwał 
nas uzbrojony oddział wojska. Komende- 

jący nim oficer, o młodzieńczym bardzo 


wyglądzie, zbliżył się ku mnie ze znudzoną 
miną: 

— ZE baron Hohenblum —przed- 
stawił mi się i nie zważając na moją re- 
Жолай барм АМЫ - 

Dwadzieścia cztery godzin pobytu 
w tej dziurze służyć może za całą wie 
czność. Nie znam nudniejszej służby. 

Zauważyłem, iż żadna nie przedstawia 
zbyt wielkiej rozmaitości. 

— То zależy od okoliczności — odparł 
młody oficer, muskając zlekka blond wą- 
siki. — Tı je straży na rynku np. 


jest o wiele zabawniejsze. Siada się z cy- | mosi 


garem w ustach przed domem i lustruje 


się przechodniów. Nieszpetne t 
tani, "Przy тат eiA 

|. Przytem ја koledzy, a po 
alażbie urządza в; zazwyczaj. gra w karty, 


Ale tu na górze to prai 
odcięta od świata całego. Kolega jeszcze 
trafiles lepiej — dodał po chwili namysłu — 
bo jutro jest niedziela; przynajmniej wi- 
dzieć można lndzi idących na mszę. 

— Na mszę? (Czyż tu jest kościół? — 
zapytałem ze zdziwieniem. 

— Ależ jest, z jakie tysiąc kroków stąd, 
пай Moldawą — odparł baron, bezwiednie 
spoglądając w głąb fortecy. Widok wszak- 
że zakryty był dość wysokim wałem, 2 po- 
za którego widniały tylko dachy magazy- 
nów.—Ohcąc go zobaczyć, musiałbyś wejść 
na wałmówił dalej oficer — ale dość be- 
dziesz miał tej przyjemności z musa. Przy 
kościele znajduje się też cmentarz, na któ- 
rym bezzwłocznie kazałbym się pogrzebać, 
gdyby mi przyszło mieszkać ta ustawicznie, 
jak proboszczowi miejscowemu, który prze- 
bywa w pewnego rodzaja klasztorze, przy 
kościele. Ciekawa. też to osobistość. Śmiać 
się trzeba, patrząc, jak wyciąga długie swe 
nogi, idąc zawsze 2 książką pod pachą, = 
okiem utkwionem w obłokach, nie widząc 
wcale, przechodniów. 

— I takie samotne, ciche życie posiadać 
może pewien urok—zauważyłem, wchodząc 
z baronem do przeznaczonego dla mmie 
mieszkania. 

Po udzielenia mi jeszcze kilku objaśnień, 
młody oficer pożegnał mnie z chłodną grze- 
cznością i Śpiesznie odjechał ze swoim od- 
działem. Niezwłocznie, wyszedłem i ја z po- 
koju, rozgłądając się dokoła. W na 


wal, ujrzałem poza magazynami obszerną | mały 


polankę, oświeconą w tej właśnie chwili 
jasnym” promieniem słońca. W pośrodku 


i |ło można, gdyż zasłaniała 


niej znajdował się kościół z błyszczącym 
шут. i = koło ZE unosity 
się stada gołębi. Cmentarza dojrzeć nie by- 
nuro prześwitająca pa 
wil д poza 

lip. W pewnym oddaleniu za nią stał 
ły domek, którego na żółto pomalowane 


ро- 
otaczających ją 
ma- 


dwiadczyły, że jest wojsko- 
wym budynkiem. Z jednej strony leżały 
różne taczki i szpadle, a do drngiej przy- 
legal mały ogródek, pełen biało-różowego 
kwiecia jabłek. Między tym domkiem a ko- 
ściołem жа się szeroka droga, prowadzę- 
са widocznie na najwyższe szańca fortecy. 

Wyszedłem zwolna na polankę. Przecho- 
dząc koło małego domka, spostrzegłam mło- 
dą kobietę z dzieckiem na ręka, stojącą 
na progu i przyglądającą się zabawie ma- 
lej dziewczynki, która skacząc i goniąc 
wesoło kózkę, ómiechem napełniata powie- 
trze. Na szmer moich kroków, obróciła 
głowę i szybko z rumieńcem na twarzy 
wbiegła do wnętrza chaty; ujrzalem tylko 
jeszcze dwa warkocze jasnoblond włosów 
1 straciłem ją z oczn, = 

Plebania * spoczywała w _ melancholijnej 
ciszy. Brama wjazdowa zamknięta, a cały 
obszerny budynek miałby wygląd niezamiesz- 
kałego, gdyby nie kilka okien pierwszego 
piętra, w których widniały doniezki z kwia- 
tami. 


Skręciwszy koło kościoła, który byt ró- 
wnież zamknięty, ujrzałem cały cmentarz, 
kryjący się w wiauku cienistych wierzb. 
Wszedłem i zwolna kroczyłem wśród sta- 
ramie utrzymanych grobów, po wąskiej 


wysypanej piaskiem. Zatrzymywa- 
Кеке бэм Basie napis, tr 
krzyżach. Z pośród nielicznych pomników 
zwrócił moją uwagę jeden szczególnie od- 
znaczający się prostotą i smakiem. Był to 
у 


obelisk z białego marmutn, stoj 
па uboczu pod cieniem rozrosłej 

Si Pana del ed 
literami wyryty był napis: 
Friedheim, stycznia 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


2 
а „ mającej odb, w Wiedniu 
CU PASZE 
wierzył reprezentacyę - 
die drowi A. СТАЛА w Fad 


wie (Krakowskie Przedmieście), który u- | młod: 


dziea na żądanie wszelkich jaśnie. 

— Otwarcie wystawy rolniczo-przemysło- 
wej w "Paszkiencie, zapowiedziano na 11 
września т. p. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Wiadomości osobiste. Prezes to- 
warzystwa, dobroczynności, radca przemy- 
słowy, p. Juliusz Heinzel, powrócił do Ło- 
dzi onegdaj wieczór. 

Sekretarz zjazdn sędziów pokoju 1-go 
piotrkowskiego okręgu p. Feliks Kępiński 
naznaczony komisarzem sądowym w Brze- 
zinach na miejsce uwolnionego p. Michała 
Szostackiego. Czasowo pełniącym obowią- 
zki sekretarza zjazdn naznaczon, 
dotychczasowy pomoenik p. Berendt. 

Sędziego pokoju 4 rewirn m. Łodzi za- 
stępuje sędzia z Piotrkowa p. Mielnikow. 
Towarzystwo lekarskie na osta- 
tuiem posiedzeniu dnia 6-go b. m. poruszy- 
ło, między innemi, ważną kwestyę chowa- 
nia umarłych bez wszelkich oględzin lekar- 
skich. Jak wiadomo, nietylko zà granicą, 
lecz i w niektórych miastach u nas, nie 
wolno jest grzebać umarłych bez poświad- 
czenia lekarskiego, tylko u nas pod tym 
względem zarządy ementarzy nie wymaga- 
ją żadnych świadectw dla przyjęcia zwłok. 
0 potrzebie podobnej formalności, zbytecz- 
пеш chyba byłoby się rozwodzić, chociażby 
ze względa na statystykę śmiertelności. 
Dziś nikt nie jest w stanie powiedzieć, ile 
w Łodzi umiera od dyfteryi lub od tyfusu, 
lub innej naturalnej а nawet nienaturalnej 
śmierci. Towarzystwo postanowiło odnieść 
się w tej kwestyi do gubernialnego urzędu 
lekarskiego. 

(—) Z poczty, 0 ile jeden nrzędnik dla 
przyjmowania listów pieniężnych i posyłek 
wartościowych na poczcie, dla tak handlo- 
wego miasta jak Łódź, jest niewystarcza- 
жуп, przekona się łatwo każdy, kto w 
Йй Їпдеһ między 10-14 — 2-gą, uda się 

о gmachu pocztowego. Ciężka praca i na- 
wet dobrze skombinowany sposób przyjmo- 
waniu listów, nie mogy stanowczo zapo- 
Viedz panującemu tam ściskowi. Jak wis- 
domo, nrzędnik ma obowiązek sprawdzenia 
przyjmowanych pieniędzy, własnoręcznie 
musi listy przyjęte pieczętować, obliczyć 
porto, przyjąć należność, | w dodatku spi- 
sywać raporty, jedynie do wypisywania 
kwitów dodanego mając pomocnika. Pracy 
takiej {че urzędnik przy najlepszych chę. 
ciach 1 wprawie podołać nie może i dl 
tego wszelkie narzekania publiczności (a 
dziś widzieliśmy jednę panią, która się о- 
gromnie gniewała o to, że czekała pół go 
zinki) na urzędnika nie są słuszne. Było- 
by jędnak bardzo pożądanem dla wygody 
publiczności, żeby zarząd poczty dodał je- 
szcze jednego urzędnika do pomocy, przy 
przyjmowania pieniędzy. 

Nadosłane. Otrzymaliśmy list 


w myśli mężczyzny, dla którego była ide 
łem młodości? Czy też zapomniana, znikła 
jak powiew wiatru, dźwięk głosu, zagłuszo- 
ny szumem wrzącego życia, а jako jedyna 
pamiątka zostało po niej imię wyryte na 
marmurze? 

Pod wrażeniem tych myśli opuściłem 
cmentarz i wązką dróżką wchodziłem na 
basztą, stojącą w części fortecy leżącej na 
zaj większej wyniosłości nad rzeką. Tarni- 
ma i dzikie krzaki otaczały ją ze wszystkich 
stron, a z rozypujących murów wyra- 
stało kilka krzaków bzu, okrytych bujnem 
kwieciem. Z przyjemnością i podziwem pa- 
trzyłem na tę roślinność. Nawet dwie 
karłowate jabionie zabłąkały się tutaj, 
roztaczając swe gałęzie nad lufą samotnie 
stójącej armaty. A tam na dole wśród we- 
sołych domków wioski Podole, szemrała 
Moldawa, tocząc blyszczące swe wody ku 
szarym, zadymionym domostwom starej 
czeskiej stolicy. Stamtąd widniały błysz- 
czące wieże Hradczyna, а dalej w górę 
rzeki ponad pięknie zabudowanemi brzega- 
mi, roztaczał się wspaniały. krajobraz, za- 
koficzony wynioslemi szczytami gór. 

Byłem tak oczarowany pięknością tego 
ustronia, że daleki od myśli opuszczenia 
rozglądałem się za cienistem jakiem ni 
stem, z którego mógłbym rozkoszować się 
szezególną pięknością tego miejsca. Ро krót- 
kiem poszukiwaniu, znalazlem wygodne sie- 


dzenie wśród dwóch krzaków bzu, tworzą- 


„Szanowny panie redaktorze! W kronice 
tygodniowej, zamielszczonej w N. 247 
„Dziennika, szanowny kronikarz, odwołu- 
jąc się w pewnej kwestyi Чо tatejszej 
ieży handlowej, wzmisnkuje, że tako- 
wa przekłada tingiel-tangiel i knajpę nad 
towarzystwo, teatr i t d 

Oświadczyć mnszę, że sż. kronikarz 
zdradza nieznajomość tutejszych stosun- 
ków. Gdyby bowiem асте} zechciał 
wejrzeć w te sprawy, przekonałby się, że 
nie młodzież handlowa юй towarzystwa, 
lecz towarzystwo od młodzieży stroni. Na 
przeciętnym łódzkim młodzieńcu handlo- 
wym ciąży „przezwisko  „kantorowicz.* 
Wystarcza to, aby podobnego młodzieńca 
nie przyjmowano w zadnych inteligentnych 
kołach towarzyskich. Przesąd о „kanto- 
rowiczach* zagnieżdził się w umysłach 
tutejszego towarzystwa, które zapomina a 
możę i nie chce wiedzieć, że w obecnym 
czasie pomiędzy temi „wykolejonemi isto- 
tami“ znajduje się wielu bardzo inteligent- 
nych i wykształconych młodzieńców, któ- 
rzy osobą swoją nietylko że-nie przynie- 
śliby ujmy danemn towarzystw, lecz 
z pewnością dodatniaby Ва „ożywienie: ts: 
kowego wpłynęli: 

Do teatru uczęszczamy mało, a przyczy- 
| пу tego należy szukać nie w tem, że stro- 
nimy od wszystkiego, со jest moralnem, 
że stronimy od pojęć subtelnych, lecz 
W tem, że praca nasza biurown lib fa- 
brycznn trwa do 8 lob 9 wieczorem, w 
czasie zaś sezonów йо 10, a nawet do 11, 
to jest do czasu, kiedy przedstawienie te- 
atralne jest w połowie lnb па ukończeniu 
akeyi. 

W umi wolne od zajęć najchętniej uczę- 
do teatru, в tego mi chyba nikt 
mprzeczy, Przyjm sz. kronikarza za- 

ie, że gdyby to od nas zależało, 

my chętnie w kółkach towarzy- 
chetnie w teatrze, а uajclętniej 
Stowarzyszenia subjektów lan- 
у Takowe jednak śpi, używając 
błogiego spoczynku po gorliwej pracy. 
Urządzanie kilkudziesięciu posiedzeń rocz- 
nie, na których gorliwie wię radzi o tem, 
jak i kiedy się zebrać na następne posie- 
dzenie, stanowi cały zakres działalności 
rady zarządzającej naszego „Stowarzysze- 
nia subjektów handlowych.” Nic też dziw- 
nego, że podczas, gdy ime stowarzyszenia 
urządzają bale, dwutygodniowe wieczorki 
familijne, koncerty, odczyty; podczas gdy 
inne stowarzyszenia posiadź ч, giumastykę, 
chóry, czytelnie, my mamy... kwity, świad- 
czące o uiszczeniu przez nas półrocznych 
ładek. 
Racz więc powiedzieć sz. kronikarzu, co 
my mamy z sobą począć po całodziennej 
pracy, wyczerpującej nasze siły fizyczne i 
duchowe? 

Przyjm sz. redaktorze tych słów kilka 
а zarazem i zapewnienia szczerego Sza- 
cunku. 

A. КА 


(—) Z Pabianio pisze nasz; korespon- 
dent: Oświetlenie elektryczne, które mia- 
sto nasze zawdzięcza jednemu z tutejszych 

k ni 


maty i czy to dla uczczenia piękna natury, 
czy też dla ochłody, zdjął aksamitną cza- 
peczkę z głowy. Przez chwilę stał nieru- 
chomo, росгеш zawrócił do baszty i szedł 
pa do tego miejsca, gdzie leżałem, wi- 
locznie jednak nie zauważył mojej obecno- 
ści. Przyszło mi wtedy па шуй, co mówił 
baron, że ksiądz lubi patrzeć w błękit nie- 
ba, zamiast na ziemię, chociaż tym razem 
zdawało się raszej, że jest pogrążony w 
myślach. Spostrzegł mnie w końcu; na ra- 
zie przestraszył się, Jekki rumieniec wystą- 
pił mu na twarz, ale pomięszanie prędko 
minęło; patrząc już na mnie, zerwał 
gałązkę bzu i wolno zaczął schodzić z basz- 


Spędzić, godzinkę mad książką w айаше 
z bzu. Przeszkodziłem ma swoją obecnością 
i w tej chwili przyszło mi na myśl, że to 


nie mogło; w samej rzeczy, gałęzie bzu by- 
ły odpowiednio przycinane, a darniowe sie- 
dzenie zrobione ręką ludzką. W- jednej 
chwili zerwałem się, chcąc biędz za probo- 
szczemi, aby zawrócić go na basztę. Spo- 
strzeglem go na dróżce i z obawy, iżby nie 
doszedł tymczasem do domu, przyśpieszyłem 
kroku. Wtem z malega domku wybiegła 
wesoła dziewczynka w towarzystwie ro- 
dzeństwa; proboszcz zbliżył się do niej, po- 
całował w czoło i ulegając prośbom dzieci, 


stu- | podszedi йо matki, stojącej na- progu domu. 


rzeź barona. 


Ż małego ogródka: wyszedł tymczasem i oj- 
ciec rodziny w mundurze nadzorcy; strój 
ten odbijał trochę dziwnie od młodej i sil- 
nej. postaci mężczyzny. бду Ed się, вро- 
strzegłem па jego twarzy szramię 
od. skroni do brody. Оша rodzina przyja” 


wygodne schronienie dziełem wypadku być | ро 


ciemnościach. 
до gowa Tampy błyskawiczne. nastówe, 

re mają rozpraszać ciemności раве 
фо нз де Өнер! (ешки e 
piecznego miasteczka. Szosa prowadząca 
do Łodzi, przy wyj z miasta zawsze 
była pełną wybojów i błota, pomimo cią- 
głych naprawiań,  Inżynierya drogowa po- 
stanowi zamienić żwir zwyczajny па 
bruk. Odpowiednie roboty odbywają się 
na przestrzeni kilkuwiorstowej, Z tego 
powođu w tem miejscu utrudniong jest ko- 
munikaeya wozowa, mianowicie тай w po- 
rze nocnej. Podobne przebrukowanie szosy 
pod Łodzią okazało się dosyć praktyczuem, 
przynajmniej o tyle, iż niema tu daw- 


nych wybojów oraz trzęsawisk trudnych | gmin 


do przebycia. 
Emigracya robotników. alg А 
r „Pierwsze mrozy 26, 37 i 
38 z. m. przestraszyły ziemian kilku powia- 
tów naszej guberni, a głównie: kaliskiego, 
wieluńskiego, tureckiego 1 sieradzkiego, 
z powodu niewykopanych jeszcze kartofli 
1 buraków. Jest jednak nadzieja, że gdy 
potrwa jeszcze czas pewien obecna pogoda, 
wykopią resztę buraków i kartofli, któ 
jednak cokolwiek od mrozu ucierpiały. 
Drugi to już rok, jak tego rodzaju klęska 
daje się we znaki ziemianom rzeczonych 
powiatów, chociaż i w poprzednich latach 
tylko pogodnej i dłagiej jesieni zawdzię- 
czyć można, że oni potrafili przed mrozami 
wykopać okopowizny. Ме bez interesi za- 
pewne będzie wykazać przyczynę coraz 
większego z każdym rokiem opóźniania się 
ziemian ze sprzętem z pola nietylko окоро- 
wizn, ale nawet i zboża w czasie żniw. 
Głównym powodem tego opóźnienia jest 
brak robotnika,  Wiadomem jest zapewne 
mieszkańcom wszystkich czterech wyżej 
wymienionych powiatów, że brak ten tak 
na wsi jak i w miastach pochodzi z powo: 
du emigracyj klasy roboczej do Łódzi. Kto 
nie słyszy lub nie widzi osobiście, jak wie- 
la ludzi wydala się w ciągu roku do Ło- 
dzi, ten nie dałby może temu wiary. I tak: 
w czterech powyżej wymienionych powia- 
tach znajdują się agenci, —mężczyzni, a na- 
wet kobiety, którzy trudnią się namową 
ñeów prowincyi do wysiedlenia się 
i, obiecując im tam wysoką płacę, 
wesołe życie, lekką pracę, wyjście za mąż 
Jub ożenienie, słowem, robią im wszelkie 
możliwe i niemożliwe obietnice. Za spro- 
wadzenie ludzi do Łodzi tacy prowińcyo- 
nalni siębiercy pobierają wynagrodze- 
nie faktorów Їй faktorek w Łodzi, a 
oddzielnie biorą opłatę od ludzi, których 
stąd wywożą. Ponieważ do tej pory zie- 
mianie mimo wszelkich nsiłowań nie mogą 
znaleźć sposobu dla powstrzymania emigra- 
суі robotnika, przeto upraszam szanowne- 
go redaktora, aby raczył otworzyć szpalty 
liszanina* dla osób, któreby zechciał, 
1 wskazać środki 


zajęty cały, nie obrócił się 
złożył mi wojskowy 


ciągało rączki, 
nawet, gdy nadzorca 
ukłon: 

Z pewnym przymusem powróciłem do 
swego mieszkania, rzuciłem się na starą і 
twardy kanapę ekogo ская zabić czytaniem. 
Książka jednak wypadła mi z ręki, myśl 
nie chciiła podążać za biegiem wyrazów, 
gdyż wrażenia odebrane w ciągu tej krót- 
kiej wędrówki, zbyt silnie podziałały na 
mnie. Szczególniej pociągała mnie tajemni- 
cza poważna postać księdza. Jakże szczę: 
śliwem wydało mi się jego życie w tym 
Zdala_od zgiełku 


zamknięto ciężką bramę forteczną. Wy- 
szedłem jeszcze na wał; пос była urocza: 
miliardy gwiazd błyszczały na horyzoncie, 
cisza panowala wszędzie; chwilami tylko 
® krzaków rozbrzmiewał głos słowika. Ja- 
kaś błogość i tęsknota ogarniały duszę. 

Następnego dnia wczesnym rankiem cią- 
guęły już tiamy ludu przez cytadelę do 
kościoła. Malowniczo przybrane dziewczę- 
ta mieszały się z poważnie kroczącymi 
wieśniakami, a róznobarwny tłum ten, та- 
legający fortecę, szczególny nadawał jej 
wygląd. 


Wiedziony pragnieniem ujrzenia księdza 
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есін zlemu,  Wydałanie do Łodzi od- 
ywa się w ten sposób: że z każdego po- 
wiata wywożą robotników (w mniejszej 
miejskiego, а w większej z włościać 
stanu) wozami farm: i dwa ra- 
zy na tydzień po 15, 20 lub 26 ludzi, co 


ipskich | uczyni z każdego powiatu tygodniowo mniej 


więcej po 40 ludzi, a z czterech powiatów 
wynosi tygodniowo 180 ludzi—rocznie więc 
przeszło оёт tysięcy(?) zdrowego, młodego i 
zdątnego robotnika ubywa z prowincyi. 
"Такі wywóz ludzi trwa od dwóch, a nawet 
Od trzech lat. Proszę więc Liny dle 
ziemianie stracili i tracą ciągle robotnika, 
i czy są w stanie wytrwać w gospodar. 
stwie, przy tak wielklem zmniejszaniu się 
rąk do pracy? Tej samej klęski doznają 
i włościanie zamożniejsi, bo ci także po- 
trzebują dla siebie robotnika. Czyż nam 
ziemianom nie zagraża smatny stan піешо- 
źmości płacenia podatków? Czy wobec bra- 
ku robotnika nie będą upadać nasze rolne 
gospodarstwa? Prócz tego, mieszkańcy 
są jeszcze obowiązani płacić та ku- 
racyę w szpitałach i aptekach za tych wy- 
dalających się, którzy sami za siebie pła- 
cić nie chcą, czy nie mogą. Cyfry kosztów 
tego rodzaju przechodzą nieraz 200 rubli 
rocznie na jednę gminę. Wstyd przytem 
powiedzieć, ale tak jest w rzeczywistości, 
że wydalający się młodzi ludzie obojga płci, 
powracają z Łodzi wszyscy, z małym wy- 
jątkiem, zepsuci moralnie, a wielu z nich 
wraca z chorobami. Wydalają się do 
pdzi także całe familie dwa razy rocznie, 
to jest na Nowy Rok l na św. Wojciech, 
ci jednak zwykle po roku lub pó dwóch 
latach powracają prawie zawsze w nędzy 
i schorowani. Czy nie można przypuścić, 
że powiększające się ciągle napady na uli- 
cach w Łodzi, rozboje 1 zabójstwa, o któ- 
rych ciągle czytamy w gazetach, nie wy- 
nikają z tego, że następuje tam przepełnie- 
nie robotników.  Powstrzymanie więc zby- 
tuiego napływa klasy robotniczej do Łodzi, 
powinno być nawet dla tego miasta pożą- 
влеш“. 

(—) 521 Z pewnością піку nie wie- 
rzył, że Łódź posiada w obecnej chwili 
w murach swoich 52 żyjących 1 działają- 
cych specyalnie w dziale ubezpieczeniowym 
na życie agentów, inspektorów, nadinspók- 
torów i t, p. — 45 agentów stale zamiesz- 
kujących Łódź, odwiedza codziennie klien- 
telę, chwilowo zaś bawi kilku generalnych 
reprezentantów, celem pobudzania czynno- 
ści swoich agentów. 

(—) Właściciel domu N. 787a, przy nli- 
су Zielonej, posadził przed swą posesyą 
kilka drzewek, а za przykładem jego za- 
miarzają pójść właściciele sąsiednich do- 
mów: Wogóle zadczowianie lo przez to- 
tejszych obywateli postępuje znacznie od 
roku i spodziewać się można, że za lat 
2—8 miasto nie pozostawi nic do życzenia 
w tym kierunku. 

(=) Wykopalisko. Z Łasku donoszą, że 
przed kilku dniami we wsi Dłutowie, od- 
dalonej od tego miasta o 20 wiorst, 
wien włościanin kopiąc kartofle natrafił na 
соё twardego. Kiedy się schylił, aby wy- 
dostać przeszkadzający kopaniu kamień, 
zamiast yŁ_wycii jt urnę pełni 


już na 
зу jego” spotkały sią 
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szych zaraz słowach doznatem niemitego 
zawodu: mówił po czesku. Zapomniałem, 
że jestem w Pradze i spodziewałem się 
usłyszeć dźwięk rodzinnej mowy. Wkrót- 
ce jednak mile brzmienie jego głosu pogo- 
dzilo mnie z tem nieznanem narzeczem, 
tak, że choć słów nie rozumiałem, z przy- 
jemmością przysłuchiwałem się mowie księ- 
Po przeczytania ewangelii zaczął 
kazanie spokojnie, bez patosu, nieuniknio- 
nego zazwyczaj u księży, głosem poucza- 
jącego dzieci nauczyciela. Powoli ożywiał 
, ale bez aktorskich ruchów, głos jego 
nabierał siły, aż w końcu znów zniżał się 
i przeszedł w bolesną skargą. Slowa te 
musiały być wzruszające, bo w wielu 
oczach dostrzegłem łzy a żrenice księdza 
były zwilżone gdy zamilkł. Ja nawet by- 
łem wzruszony, jakby pod wpływem dźwię- 
ków zagadkowej muzyki. Ро krótkiej je- 
szcze modlitwie proboszcz opuścił ambonę, 
organy zagrały, a na stopniach ołtarza 
stanął znów ksiądz w ornacie. Po ukoń- 
czonem nabożeństwie, tłumy rozeszły się 
z kościoła, a cisza i pastka zapanowala W 
fortecy. Gdy po południu zbliżałem się do 
ludnych alic stolicy, doznałem wrażenia, 
jakbym powracał z ezystej atmosfery do 
zaduchu i ciasnoty tego świata. 
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Po Pliższem zbadaniu okazało się, że urna 
zawierała 700 sztuk srebrnych monet pol- 
skich, bitych jeszcze w roku 1500. Mone- 
ty te sę wielkości w części 5-cioko- 
giejkówek, а w części A0-stokopiejkówek 
obecnie kursujących. Znaleziony skarb 
włościanin oduióst do biura powiatowego, 
gdzie mu wypłacono rs, 60. 

(—) Fałszowane masło. Pani R. D. 
kupiła onegdaj od pewnej włościauki gar- 
niec masła, które jak się okazało po przy- 
niesieniu do domu, zmięszane było z kar- 
toflami i serem. 

(—) Wypadek w fabryce. Onegdaj rano, 
рес pracujący w blichu рр. Heinzl 
Kunitzera w Widzewie, przez nieostrożność 
wpadł do kotła z gorącą wodą. Po wydo- 
stania go stamtąd, nieszczęśliwy już nie żył. 

(—), Awantura. Onegdaj w nocy na 
ulicy Średni pobiło się dwóch tutejszych 
właścicieli domów. Powodem awantury 
byla sprzeczka wynikła przy  zapłaceni 
rachunku za wypicie wódki i piwa w je- 
doym z szynków. 

(—) Kradzież. W środę rano, ha ulicy 
Piotrkowskiej, nieletni rzezimieszek wy- 
ciągnął z kieszeni pani C. portmonetkę z 
pieniędzmi. Okradziona jednak spostrze- 


gła się i złapała za rękę złodzieja, który р 


rzuciwszy portmonetkę, wyrwał 
ciekł. 

(—) Kradzieże, Z mieszkania Joska | 

Gurisna, zamieszkałego w domu pod N 422 | 
przy ulicy Widzewskiej, chłopiec 16-letni, 
izraelita, 1, Sz., skradł żelazko wartości rs. 
3 kop. 80. Zanim się spostrzeżono, złodziej 
zdążył żelazko oddać koledze swemu A. S. 
umknął. 
W Łagiewaiikach p. Władysławowi Sar- 
nowiczowi, służąca К. G. skradła samo! 
wartujący rs. 4. Samowar ten złodziejka | 
sprzedała w Łodzi Chaimowi Bornsztejno- 
wi za kop. 30. 

— Z zakładu ogrodniczego p, Brenera 
wydalono ogrodniczka J. Е. za potajemne 


się i i- 


sprzedawanie doniczek z kwiatami i bu- 
kietów. 
(—) Toatr łódzki. Dziś w teatrze Victo- 


на, po cenach zniżonych, „Dzwony korne- 
wilskie”, opera komiczna "w_3-ch aktach, 
słowa” pp. Olairvilie 1 Gabet, muzyka, ог 
berta Planqueta. 


KRONIKA. 


Warszawa. 

— Niewiadomo jeszcze kiedy zwłoki 4. 
p. Chałubińskiego będą pochowane i czy 
zostaną. w Zakopanem, czy przewiezione bę- 
dą do Warszawy. istnieje projekt, by 
pozostały w Zakopanem. Inny znów pro- 
jekt poleca Gewont na miejsce wiecznego 
spoczynku zasłużonego „człowieka. Теп 
ostatni wyszedł od p. Świętochowskiego, 
który podaje go, jako życzenie niebosz- 
czyka, snute często w przelotnych marze- 
niach. — Wspomnienia żyjących towa- 
rzyszyć będą рога grób temu, który 
podczas wędrówki darami otarł wiele 
łez; wielu studentom ubogim dopomagał 
do ukończenia studyów i pelną ręką roz- 
siewał dobrodziejstwa wśród ubogich ro- 
dzin po lekarzach i biedaków potrzebują- 
sych jego pomócy. 


Меш podniesionym już przez 4, p: 
Dziewulskiego, aby dla uczczenia pamięci 
Tytusa Chałubińskiego, zakupić dom jego 
w Zakopanem i umięścić tam muzeum: ta- 
trzańskie jego imienia. 

— W dniu 5 listopada, liczny orszak ой- 
prowadził na cmentarz zwłoki 4. p. Teodo- 
zyi Jakowiekiej. W kościele św. Krzyża 
inad grobem, artyści opery i chóry tea- 
tralne pożegnały śpiewem zmarłą kole- 
żankę, 

— Podniesiono nanowo projekt budowy 
gmachu Muzeum sztuk pięknych, na placu 
przy ulicy Królewskiej. Fundnsz na budo- 
wę wynosi 80,000 rs. Jeśli decyzya władzy. 
odnośnej wypadnie przychylna, budowa. roz- 
pocznie się z wiosną r. p. 

— Pozwolenie na otwarcie w Warsza- 
wie szkół profesyonalnych dla. kobiet otrzy- 
mały panie: Р. Gałecka, В, Kwiatkowska, 


i 


J. Studzińska. 
— Wladza szkolna rozesłała do szkół 
realnych nowe programy  wykładanych 


przedmiotów. Do“ programów ` tych nat- 
czyciele winni się stosować Ściśle, z wy- 
jątkiem nauki religii, która nie jest objęta 
nowym programem. 

— Zarząd m. Warszawy krząta się oko- 
ło uzyskania funduszu na powiększenie 
nadzoru sanitarnego miasta, 

— Wielkie ciepiarnie, urządzone podług 
najświeższych wymagań, przez jednę z firm 
ogrodniczych warszawskich, staną wkrótce 
a ogrodzie należącym do szpitala wol- 
skiego. 

— W Mokotowie otwarto zakład wyro- 
bów majolikowych i terakotowych z szer- 
szym zakresem. Przy zakładzie istnieje 
pracownia malarska, zatrudniająca zastęp 
pracownie. Właściciel zbudował piec do 
— Jest to zakład ceramiki ar- 


dzie bławatnym za 
duje, się kontrabanda, Urzednicy сені 
zastali 


ży 
przepełnione frazesami „Nord. alg: Ztg.*, 
że podobnie jak w państwach 
południowej Europy, taki w stol 
— Dr. . Kramsztyk wystąpił z proje- |du witają cesarza, јако przedstawiciela 

ù. | wielkiego cywilizowanego naroda, którego 
zadanie na teni polega, ażeby zachowywać 
i utrwalać pokój nietylkó pomiędzy poje- 
dyńczemi narodami, lecz także pomiędzy 
różnemi częściami świata. 
nie: budzi nigdzie. podejszeń 1 nieukontento- 
prania, gd й 
że zasadnić 


— Kuchnię do wydawania bezpłatnych 
obiadów dla biednych otwarto na Pradze 
dnia 5 b. m. 


— W tych dńiach komora warszawska | ni 


otrzymała denuncyacyę, że w pewnym skła- 
Żelazną bramy znaje 
przybywszy па miejsce; 
stdowego, czyniącega zaj 
pretensyi fiskalnej musiał ustąpić. Po prze- 
niesieniu towaru- па komorę, okazało się, 
że ten pochodził z fabryk krajowych, а 
kupiec bankrntujący podmówił kogoś, do 
zrobienia fałszywej  demmcyacyi, laby па» 
na komorze sprzedać towar кушп 
cyjnie komuś zanfaneńu, Wfierzyciele za- 
mierzają wystąpić przeciw przemyślnemu 
kupcowi z procesem karnym. 

Petersburg. 

— „Nowóje wremia* pisze, że ministe- 
туйт oświaty opracowało plan egzaminów 
semestralnych dla studentów prawników. 
Będą one urządzane ро 2, 1 4 semestra 
Studenci kończący kurs, składać będą pań- 
stwowe egzaminy tylko z czterech, ostate 
nich semestrów, oraz z kursu historyi i di 
gmatyki -prawa rzymskiego.  Najważni 
szemi przedmiotami będą; prawo cywilne 

kryminalne z odnośnemi , procedurami, 
prawo finansowe i kościelne; 

— Cesarskie tow. techniczne w Petersburgu 
otworzyło ле dniu 37 pażdziernika przy вв 
minaryum nauczycielskiem klasy dla robo- 
uników, bez różnicy wieka i pici.: Zajęcia 
odbywają się w godzinach wieczornych, 
trzy razy tygodniowo. 

— „Petersb. wiedomosti* notują pogło- 
skę, wedlug której mają uastąpić wkrót 
ce zmiany osobiste na posadach dyrekto- 

w ministeryalnych w zarządach dróg że- 
laznych prywatnych. 

— „Nowoje wremia* donosi, że ministe- 
туша skarbu przeznaczyło na rok przyszły 
82,000 тз. па ściganie kontrabandy, pro- 
wadzenie spraw o kontrabande i na utrzy- 
manie krzyżowców na morzu. Baltyekiem 
i zatoce, Fiúskiej: 

W Kaliszu niedzielna szkoła handlowa 
otrzymała zapis 12,000 rs, od kuratora 
swego, p. D. Szymanowskiego. 

W Radomiu mieszkańcy starają się o po- 
zwolenie odbudowy kościoła św. Wacława. 

W Poznaniu agitują agenci angielscy, 
werbujący: rzemieślników: polskich, zwi 
cza krawców do Londynu, gdzie zabrakło 
rzemieślników z powodu. bezrobocia, 


komisarza 


WIABOMOŚCI POLITYCZNE. 


Czytamy w „Warszawskim dniewniku:: 

— „Berliński korespondent „Gazety ko- 
lońskiej* wypowiada zdanie, %8 podróż hr 
Kalnoky'ego do Friedrichsruke 1 cesarskiej 
pary do Konstantynopola, pozostają za 80- 


bą w związku i dążą do jednego celu, mia- 
nowicie do zachowania i utrwalenia pokoju 


Obecność Kalnoky'ego w Erie- 
he spowodowana jest przez sprawy 
jnego związku”, 

— меу niemieckie pośr 
cesarza do Konstantynopola. art 


cają podró 

(уу, 
północnej і 
Йу ъё; 


Podróż cesarza 


yż cały świat nabrał przekonania, 
czym rysem polityki niemieckiej 
est dążenie do zachowania pokoju. Naród 


niemiecki patrzy radosnem „okiem na. po- 
dróże swego mlodego i energicznego mo- 
narchy, dlatego że one służą sprawie po- 
koju powszechnego i nie mógą być zamro- 
czone nawet najlżejszym cieniem podejrze- 
ша. Wzmaclając owe stosunki zagranicz- 
ie, cdsgra nieustannie tworzy nowe rękoj- 
sia pomyślności 1 wittącega shinn naro: 
du, 
jednocześnie przejęty on jest uczuciem ндл 
kości i służy z poświęceniem sprawie ze- 
wnętrznej. potęgi swojej ojczyzny. „Gazeta 
kolońska” mówi, że podróż 

stantynopola daleko więcej znaczy, шій po- 
dróż Kalnoky'ego do Friedrichsrahe. 
{ап będzie pewny, że w osobie, cesarza 
przyjmuje przyjaciela i gościa, który jemu 
i jego państwu życzy sze 
kiej mysli ukrytej i bez ubocznych celów. 
Sultan powinien być pewnym, że Wilhelm 
IE uznaje najzupełniej wielką wage trakta- 
tów, które były zawarte dla zabezpiecze- 
nia istnienia Taroyi europejskiej I ma zar 


którego losy spoczywają w. jegó, ręku, 


cesarza do Kon- 


Suł- 


ścia bez wszel- 


аг sumiennie zachować owe traktaty. 
jalo można twierdzić, że podróż cesarza 


była zamierzoną bez wszólkiej myśli ubocz- 
nej i wcale nie ma celu wciągnięcia Тш | jp 
суі do potrójnego związku. Wizyta cesarza 

powinnaby zachęcić sułtana; ażeby dalej 
kroczył drogą pokojowego rozwoju ekono- 
piej z AE) $ 

— Озуќашу w „Praw. wiestat.*: „Wiedeń | ge, 
ski karani tyg: 


еде” „Journal des débats“ te- 


ТЖ który wobec | ашу: 


legrafuje, że markiz OE 
się mi wiarogodnych źródłach, uprz 
Porte o konieczności. podwojenia baczności 
si CH Gz PE komi- 
tety w „Atenach czekają tylko odjazdu ce- 
вагта niemieckiego, aby nanowo rozpocząć 
swoją działalność 1al wyspie.“ 

W „Journalu de St-Petersbourg“ czy 


27 Айда) Zeltóng* przypuszcza, ż6 te- 
вага niemiecki, w, powrocie z Koustantyno- 
pola, pojedzie do Hisarlikt, ażeby zwiedzić 


przypuszczeńie na tym fakcie, że profesor 
Schliemann opuścił Ateny. jednocześnie z 
cesarzem, udając stę prosto do Higarlikn.* 

— „National Zeltuńg* zapewnia, że ksią. 
żę Bismark nie przybędzie do Berlina przed 
powrotem cesarza. Powrotu cesarza 8ро- 
dziewają się około połowy listopada.“ 

— „Norddeutsche alig. Zeitung* podaj 
Niektóre dzienuiki: zagraniczne, a mianowi- 
cię, „"Independance belge*, pozostająca na 
żółdzie Franeyi, ogłosiła o widzeniu się ks. 
Bismarka z posłami sułtana Zanzibaru. re- 
lacyę, która stawia. w podejrzenia 
Niemiec odnośnie do Zanzibaru i wywołuje 
nieukontentówanię w Anglii. | Sprzecznie z 
owemi złośliwemi: insynuacyami. „Hambur- 
gische Gorrespondent* „czerpie z dobrego 

о wiadomość, że książę Bismark w 
swoich pertraktacysch z posłami sułtana 
zaświadczył о szczerej zgodzie, јака pauu- 
je pomiędzy Niemcami i Anglią i silnie 
znatakował ten fakt, że stanowisko Nie- 
miee w Zanzibarze jost więcej handlowe, 
niż polityczne. Następnie kanclerz państwa 
oświadczył, że przywiązuje do tego wielką 
wagę, żeby Niemcy zachowywały z sulta- 
nem dobre stosunki, które dła samego suł- 
tana mogę być bardzo dogodne na punkcie 
interesów pieniężnych. Sułtan i Niemcy 
przy, zaufaniu wzajemnem, mogą robić do- 
bre interesy, co jeszcze niedawno było nie- 
możliwem, wobec braku zaufania, który 
panował pomiędzy obu stronami. Posłowie, 
uznawszy zupełną słuszność zdań, wygło- 
szonych przez ks. Bismarka, opuścili Frie- 
drichsruhe, wyrażając kilkakrotnie swą 
wdzięczność za przyjęcie, jakiego doznali.* 


TELEGRAMY. 


Petersburg 6 listopada, (Ag. półn.), Stez 
powy”. generał - gubórnator Kołpakowski, 
mianowany członkiem rady; wojennej, a na 
miejsce јео mianowany generał Taube, 0- 
becnie pomocnik dowodzącego wojskami 
okręgu kijowskiego. 

Potersburg, 6 listopada. (Ag. p.). Wezo- 
тај w zakłudaoh Berda nastąpił" wybuch 
kotła z surowcem, przyczem ucierpiało 6 
robotników, z których jeden zmarł, а trzej 
odnieśli ciężkie okałeczenia; dwaj pozostali 
ucierpieli mniej, 

Potersbury, 6 listopada, (Ag. p.). Wczo- 
waj otwarty. został w Petersburgu drugi 
zjazd farmaceutów. 

Konstantynopol 6 listopada. (Ag. półn.). 
Sułtan: ofiarował cesarzowej cenny naszyj- 
nik, а cesarzowi darował wspaniałą szaz 
blę, meble ozdobione mozajką i przybory 
йо pisania, ozdobione drogiemi. kamieniami. 
Przed i po naradach między cesarzem i 
sułtanem odbywały się kouferencye mię- 
dzy hr. Bismarkiem 1 ministrem spraw za- 
granicznych Saidem paszą. 

Belgrad 6 listopada. (Ag. p.). Zaprzecza- 
ją pogłosce o kandydativza. Milana do 
skupczyny. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, б-до li 
Börlin (2 82) 47.35 


„W 
УП ind. 26 ЭМ. IY 92.50 

a iad з 
komę Berlin "34, Lonya Ahi Pep, m 
Mi Potarsbtnę lay... Wartokt kuponi 
s potn. %,: listy aastane ziemskie, 1765, warar. 
Т YF463" kodai б, listy нкт. 163., pot- pronio- 
wa T MBASI бай; ут 


зыя М. Чеши 186, akore Мика | 
ego dia handlu icnoega 256,00, paterat 
skiego. banka. dyakontowago 672, ankn, między: 
narodowego 5557, warszawskiego banku dyakonto- 


ruiny "Troi. Dziennik berliński opiera tof: 


Pożyczka raska а 1880 roku 
Wi оаа гк та pladi, ik 
педа to farg па plasi Witkow- 
skiego. Pszenica вш. ori. —, petra i dobes 


Coo, hiaba = = 805, жю B30- — ы 
rowa — —G80, | are —, ана 
7 аша 2.1 ko rząd. owies 270: 
Жер: жт. = 
mi ET polny — 
› «шону = y dagola — a — за име, 
Taata }ыйма — — —, olej raepskowy — — —, 
lniany — — — xa pod. 


Dowieziouo pszenicy 200, żyta 50, jęczmienia 
—, очна 150, grochm — 


Warszawa, 6 listopada. Окоти 73? чел 
о ү. Bij, Stosunek фы ga do wiadra 100-3002, 
тн. sa wiedro kop. 8498857, варага. 


25271, Вау! za” „dro kop. B41'— 848, za garniee 
116-216 kop. (z dod. ва жум 2%.) À 
@ listopada. Равеп св 178—192 ша listop- 

=, Ча GB lp —— ayta 164—179, ш Їр, 
167.50, na ce. lip. 

{дм 9 Шой, Сон Jawa 00 grac, 14.00 
spokojnie, gukier: bu BJ, spokojnie, 

акаа, go top Barok. Sprawowanie 
końcowe. Obrót 10,000_bel, 2 tego na spokulacyg Ё 
уна 1,000 bel. Ameryknńskk_ mocno, Saraty star 
le. ШЙ amerykańska: na listopad Бы, nabyw- 
oy; na ШЕ тайа. 09), nabywcy, na grade. уе. 
йы, sprzedawcy, na luty, шае S'u nabywcy, 
nt faj czerw. 09), nabywcy, na lip. siezpień 3 


5 listopada, Water 12 Taylar ТУ 
Тее 07 Water 30 Leigh Si 

„Мо ча оока Slip Mulo 40 
мей 40 Wilkinson Му, аре, 
агүеора 38 Rowland. 8a Бош) Wes 
жоп ©) Double 60 zwykły gat. 13th, 899 116 
aye 1616 grey tkaniny а B2r4 189. lininrkowa- 


a 


Giełda Warszawska, L— 
уйш z końcem gieldy 
Za мокне krótkolórmicowa 
па Borlið za (ушт. > - s > ато 
па Kondyi aa 1 b. 1,2 2 1 156 
ng Paryk за 100 fi. > 1840 
ma Wieden za 100. > 3135 
Za papiery państwowe. 
Listy lice uiażyjne Kr. Pol. заа 
7 84.30 
і т 
v 26066 
995 99. 
‚14 BE 9250 
Liity zast. m. Łodzi Sergi 1)! 95.50 
"da luv) V press 
«M ABTEI ST 9326 
Giełda Berlińska. 
Batkuóty төше zarae . - 218— 
$ um dostaw 21250 
Dyskouta prywatne , Soja 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Malżoństwa zawarte w dniu 7 listopada: 

W parafii katolickiej 

W parani ewangollokiej — 
Starozakonnyoi 

Zmacii w йш 


7 listopada: 
Katolicy: dzieci do Jat 1б4ш zmarła 3, w 
liczbie, chłopców 1, dziaweząt "3, dorosłych -$ 
w tej liczbie gżezyzn 2 koblet —, m mianowicie: 

Franciszek Wolak, lat 39, Jan Кава, lat 

Ewan dzieci do lat 15-40 zmarło 4. w tej 
lizbie chłopców 1, dziowczął 3, dorosłych 1, 
w taj liczbie męśczymm 1, kobiet —, а mianowicie: 

Wilhelm Kremer, lat 32, 

Staroząkami: dzieci do Jat J5-tn, атат» 1, 
w taj liczbie chłopoów —, dzieweząt L, dórośdych 
2.w tej liczbie mężózyzu — kobiet 2, a mianowicie: 

Sura а Bulwidów Oyter, lat 62, Jocha Sara = 
Pieniążków Trzeinka, lat 31, 


LISTA PRZYJEZONYCH 


Grand Hotel. E. Bickor z Hobenlimburgm, W. 
Тагу а К], „EL. Lappo а Kijowa, Dochane E 
Cagatochowy, J. Pawławaki, М. А. Rosenzweig, M 
Philipp, F. Hassenbèrg а М атава, 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
GODZINY i MINUTY 
10 15] а) 35) 5150) 10/30 


do Łodzi 
przychodzą: 
= Ład 
ой: 


przychodzą 
do Koluszek . 
F Skieraiewie . 
+ Warszawy 
7 Aleksaudrowa 
Piotrkowa - 
m Griadiey - - 
„о Sosówca 
r Tormhszowa i 
ROA 
на о. 
T Petersburga | 
„ Moskwy - 
„ Wiednia . 


(45, knpony сапе 322.80, 


ыыт, 8:0, Жуз (шуу 


4 DZIENNIE ŁÓDZKI. Ж 251 


OSG Z, OSS 7 ЕМ 


DYK Т /ZASOWY 
masy upadłości Rudolfa Majera. 


11 Elegancya i ekonomia r 


АТХ о tacie, 


umiarkowi 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 


Ceny miejs ТЇШЇЇ 


W piątek, dnia 8 listopada 1889 


Dzwony Kornewilskie 


Opera komiczna w 3 aktach, słowa 
рр. СіаігуШе i Gabet, muzyka Ro- 
berta Plauqueta, 


CYRK 
Houcke et Gaberel 


lica Zawadzka, plac W-go Strongo 
DZIŚ i CODZIENNIE 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


z nowym programem. 
Początek о godz. B wióczot 
W niedzielę i święta 
ES dwa przedstawienia 


1- o daj — 2o o B-aj wieczorem. 
1866—1 


Dr. M. Kagan 
ulica Zawadzka, dom Jakubowicza) 
leczy specyalnie choroby wewnętrzne, 
nerwowe | gardlaue, Przyjmuje со 
dziennie 9 1 rano i 4 

poł; biednych bezpłatnie со wto- 
rek i piątek. 1463—30—28) 


Do 
PRACOWNI SUKIEN 
Tekli Mencel 


ш. Krótka № 1344 
potrzebne są panny 


B. P. 


Anna z Krotowskich 


ROSENTHAL 


po długich i ciężkich cierpieniach zakończyła życie dnia 
6-go b. m., przeżywszy lat 34, 
Pogrążony w smutku mąż wraz z osieroconemi dziećmi za- 
praszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych па турго 
wadzenie zwłok mające się odbyć w piątek, dnia 8 b. m. 
о godzinie 12-е] w południe z domu W-go Lothe przy 
ulicy Piotrkowskiej Ж 586 na ementarz wyznania mojże- 
Jszowego. 1878—1—1 


jej ma-lty do 
Бу i przedstawili syndykowi lub до 
|kancelaryi wyńziału cywilnego S4- 
(їп Okręgowego w Piotrkowie do-l 
Jkumenty, na zasadzie których są|nauki. 
[wierzycielami masy. Ро upływie 

а tego czterdziestodniowego ter- 
га aby stosownie do art. 503] 


Piotrków, 24 pażdziernika (6 listopada) 


Dyrekcya Dróg Żelaznych Adwokat Przysięgły 
A J. Wojewódzki. 


Warsza wsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej 1870-—1 


podaje do wiadomości osób interesowanych, ёе do oksploatacyi tychke dróg w rok 
1890 пакана заболит ове ануу materyniy Греда. kasa 
utymon, супе, cynk, miedź, ołów, blachy, odlewy żelazne, resory, rury płomi 
i gazowe, meticery miedziane, pilniki, ти 

Ву, matry, daty, йс, wodzie, 

ogniotrwalą, mąćzkę i glini 

[węgiel drzewny, łój zwierz 
ї fojowe, emarowidła do wi 


1872-3-1 


Фабричио-Додзинекая жел. дор, 
Везздетие аайленїя товароотирава 
[reas А. Добравицкаго ө потери дуба 
та тиран: 
23 (Декабря 5) дин r, 
ogus ша станцію Kopa 
Правленіе Лодзвискоћ абр 
пой xorion дороги свшъ дородита до 
wdytęwia, что уцоманутый дубхдхать 
[тахладиба Ж 77111. считат подай 
ташнынъ. 187 


So 
Tłómaczenia do weksli 


Ж „ do nabycia w kantara arkam 
0 „Dziennika Łódzkiego 0 


BERNARD KRUKOWSKI 


p. Adwok. Przysięgł. 


l, 


Объавдені 
Судебвый Приотавъ Crtana Ми. 
" |ровыхъ Судей 3-го Петроковекаго 
|Охруга 0, А, Бълоувоюъ, житель. 
|отвующій въ гор, Лодзи цо Bu- 
Ідзевской улиц X 1487, na” осо 
sanin 1080 ет, Устава Гражданск. 
|Судопр., объявлиетъ, что 8 Ноя 
бра 1889 r. въ 10 часовъ утра, 
noan № 1380 по Петроков 
иц% въ гор, одан, будетъ 
произведена пубайчияя продажа 
[дважимаго имущества, принадле. 
жащаго Шањ Петроковокому; 00. 
толщаго wa» товаров, odnowa | ulica Piotrkowska [8 (nowy). 
го дая торговъ въ 155 руб, | Przyjmuje do 10 rano i od 4— 
Опись, оц%нку и самое прода |wieczorem. 1829. 


uzdolnione i do nauki. 1844-3- һаемое имущество можно ршемо/—————————————— 
Тш казлеву} zawiadomić Szanowna [phre въ день продали, Osobny pokój obszerny przy 
Panie, iż Top. Лодзь, 25 Октября 1889 г, familii 


к gglodslenoem aesymanien | ауу dia 
Josób pojedyńczych, oraz obiady gospo- 
Шат dla" oaób."przychodząnych, Win, 
Jlomość przy ulicy Dzielnej рой №. 1111 

Ж; w осуше. i 


MAGAZYN 
ogrystujyey pod firmy | | 
М, Szulczewskie 


został zaopatrzony w świoży wybór KAPE- 
LUSZY ZIMOWYCH. Ulica Konstantynow.| 


Судебный Приотавъ Bhaoycow, 
18 


Qówasaenie, 
Судебный Приставъ Оъ%зда My-|uieszk. 
рюныхъ Судей 3 го Петроковскаго 


FABRYKA PIERNIKOW $ 


ska, dom Корлега № 320, pierwsze рийто Округа 0. А. БЪлоусовъ, житель- 
молан а. o | Warszawa, Nowy-Świat Nr. 7. ) lorrain an тор, Жохан wo Bu. NOWOŚĆ! 
Fi e, Podaje шушаш do мощи Pan, Kupobw, oraz: Sza enero улиц X 1407, на оошо] PRAWDZIWIE DOSKONAŁY 
d lownej lczności, ишт; hurtową oraz Sy |saniu 0 er. Устава Гражданск.] „ р a 
РУ Д ҮШ fabryki |, aotaliczną sprzedaż 'naszych wyrobów na Łódź i okolicę. тше Ф [5и 2050,0". Устава Граман, niezmywający się Tzu 
mW OBUWIA Mr. Thursz i S w Łodzi. бри 1889 r. въ 10 часовъ утра! рь майы czerwony 1 ozarny 


Р |» домъ M 1443 по Видзовской 
улиц® въ гор. Лодзи, будеть проч 
наведена публичияя продажа двп. 
h |Жимаго имущества, принадлежа 
9 [maro A. Цибарту, cocroamaro naa 

|eóe1n и тохарскаго станка, ond- 


rzy ul. Piotrkowskiej № 264, w domu 8, 
Wiśliokiego. 3 
Poleea w wielkim wybarsa własue-|€f 
ba obuwie түге, damskie oraz! 
Przyjmuje obstalunki, któ- 
konywa sig spiesznie, akuratnie il 
ało x majiepszych matoryatów рода 
jowszych. fasonów i po cenach umiarko- 
wanych, "Warszawa, Przejazd Nr. 9, Łódź, 
Piotrkowska, dom 6. Wiślickiego X 264. 
N. Łeizerman. 


ТҮШИ w Groni Heie 


otrzymała świeży transport 


OSTRYG 


holsztyńskich. 1826—8—3] 


KARETA 


3 osobowa, mocno zbudowana w] 
dobrym stanie, do Ayrzedania” Wia: HK 
domóść w administracyi „Dzienni- “рн 
ка”. 1845-3-2 [Skorupki Krakowskie rrada 
=————————— WE. Nowicki, Marszałkowska 40, Schober 
Do sprzedania шт, А, Real вл, Вота 1, tO 
b. |7. Purwin, Miodot 
gadająca papuga “> 
Jh ооа жс с с=с ак  R 
аа mosiężny, Уш = Warszawskie BIURO TECHNICZNE 
dom Liezla u Weimande. INŻYNIERA-TECHNOLOGA 


(837. 1 
ZAGINĘŁA A. Pezachowicza, 
Mechanika Rządów Gubernialnych suwałkskiego i łomżyńskiego, 
karta pobytu, WARSZAWA, Marszałkowska М. 116. 


W zakres działalności biura wehodzi: Tylko specyalne obmurowy- 
wanie kotłów parowych, według własnego, oryginalnego syste- 
mu, przy którym osiąga się zupełnie zużytkowanie paliwa. 
UWAGA. Na potwierdzenie przedstawione być mogą świadectwa 

wydane przez osoby, п których dokonano roboty. 


REPREZENTANT na Łódź i okolice 


С. Taube 
Zawadzka Nr. 46, 370—100—0 


„ZLOTY UL”, 


Warszawa, Nowy-Świać Nr. 7. 


VERITABLE BENEDIGTINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI |трЪть въ день продажи. 
Z KLASZTORU РЕСАМР МЕ, РВАМСҮ! (р. лодаь, 25 Owrrópn хин 1889 |! 
Sbory, wemaeiłjący, гау, wzbudzajcy ар" ордой Henna Тус 
АЛ E 1874—1 


MONOPOL. 


Zawiadamiam niniejszem, 14 


FABRYKA TABACZNA 
Jean Vouris 


w PETERSBURGU, 
przeszła na moją własność i odtąd pod firmą 


JEAN DALLAS 


prowadzoną będzie. 


Atrament 


do znaczenia blolizny za pomocą pióra, 
реб: lab stómpln, wspaniałej i efekto- 


1862—3— 


n  Ozarnego 


mao add paiadowaaych podcbnych 


Nówysświat 3T, 
Akana Modów 
wiat 1.'Stanisław Mgdrzecki, Tro- 

1508—18— 


А, Władysław 
BLA 


Przy tej sposobni 
broci gatunek papierosów 


„MONOPOL” 


obecnie znacznie ulepszony w cenie rs. 1 za 100 szt. 
Nabywać można we wszystkich składach tą- 
dacznych i dystrybucyach w Łodzi i na prowincyi. 
Jean Dallas. 
1807—6—3 


polecam znany ze swej do- 


ZAGINĘŁA. 
karta pobytu, 


wydaha z magistratu miasta Łodzi 

ua „imię Ашу Hertz, ашату 
теећсе ją złożyć w magi- 

zmalazca ją złożyć ka т. 


stracie tutej 1 „М 
са p r Bolesław Knichowiecki. 


Дозволено Цепзурою 26 Октября 1889 г. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


